
  
    
      
    
  




[image: Pęknięte królestwo. Ostatni Jagiellonowie]







 

Za­pra­sza­my na www.pu­bli­cat.pl

 

Pro­jekt okład­ki
MA­RIUSZ BA­NA­CHO­WICZ

 

Fo­to­gra­fia na okład­ce
© Eli­sa­beth An­sley/Tre­vil­lion Ima­ges

 

Ko­or­dy­na­cja pro­jek­tu
ALEK­SAN­DRA CHY­TROŃ-KO­CHA­NIEC

 

Re­dak­cja
MAG – USŁU­GI WY­DAW­NI­CZE MAŁ­GO­RZA­TA GRO­CHOC­KA

 

Ko­rek­ta
UR­SZU­LA WŁO­DAR­SKA

 

Skład
LO­REM IP­SUM – RA­DO­SŁAW FIE­DO­SI­CHIN

 

Po­lish edi­tion © Pu­bli­cat S.A. MMXX (wy­da­nie elek­tro­nicz­ne)

 

Wy­ko­rzy­sty­wa­nie e-bo­oka nie­zgod­ne z re­gu­la­mi­nem dys­try­bu­to­ra, w tym nie­le­gal­ne jego ko­pio­wa­nie i roz­po­wszech­nia­nie, jest za­bro­nio­ne.

All ri­ghts re­se­rved

 

 

ISBN 978-83-245-8430-7

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 
 

[image: logo]

jest zna­kiem to­wa­ro­wym Pu­bli­cat S.A.

 

PU­BLI­CAT S.A.

61-003 Po­znań, ul. Chle­bo­wa 24

tel. 61 652 92 52, fax 61 652 92 00

e-mail: of­fi­ce@pu­bli­cat.pl, www.pu­bli­cat.pl

 

Od­dział we Wro­cła­wiu

50-010 Wro­cław, ul. Pod­wa­le 62

tel. 71 785 90 40, fax 71 785 90 66

e-mail: ksia­zni­ca@pu­bli­cat.pl



.

 

PO­LE­CA­MY

 

BAR­BA­RA I KRÓL

HI­STO­RIA OSTAT­NIEJ MI­ŁO­ŚCI ZYG­MUN­TA AU­GU­STA

 

KSIĘŻ­NA ME­DIO­LA­NU

DZIE­JE IZA­BE­LI ARA­GOŃ­SKIEJ, MAT­KI KRÓ­LO­WEJ BONY

 

MA­DON­NY Z BARI

MAT­KA I CÓR­KA – KSIĘŻ­NA ME­DIO­LA­NU I KRÓ­LO­WA BONA

 

JA, KRÓ­LO­WA

BONA SFO­RZA D’ARA­GO­NA

 

PĘK­NIĘ­TE KRÓ­LE­STWO

OSTAT­NI JA­GIEL­LO­NO­WIE







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

 

Roz­dział 1. Ci­szej nad jej trum­ną!

Roz­dział 2. Gorz­kie ziar­na na­dziei

Roz­dział 3. Mi­łość jak opę­ta­nie

Roz­dział 4. Moje ser­ce bije tyl­ko dla Bari

Roz­dział 5. Stra­co­na kró­lo­wa

Roz­dział 6. Krew Ja­giel­lo­nów

Roz­dział 7. W ser­cu ża­ło­ba

Roz­dział 8. Swa­ty

Roz­dział 9. Na­rze­czo­na czy dzie­wi­ca

Roz­dział 10. Kró­le­stwo za żonę

Roz­dział 11. Czar­ne kru­ki

Roz­dział 12. Amu­let i tru­ci­zna

Roz­dział 13. Ten, któ­ry mnie zwiódł na po­ku­sze­nie

Roz­dział 14. Grzech ka­zi­rodz­twa

Roz­dział 15. Zie­mia prze­klę­ta

Roz­dział 16. Jego ży­cie za two­ją śmierć

Roz­dział 17. Sta­ra pan­na i sta­ry mąż

Roz­dział 18. Woj­na!

Roz­dział 19. Niech wszyst­ko prze­pad­nie na wie­ki!

Roz­dział 20. Se­kre­ty mo­jej mat­ki

Roz­dział 21. Ostrze­że­nie

Roz­dział 22. Nic nie wró­ci

Roz­dział 23. Pro­chy mo­jej mat­ki

Roz­dział 24. Gra o Ne­apol

Roz­dział 25. Król Hisz­pa­nii

Roz­dział 26. Tyl­ko umar­li mil­czą

Roz­dział 27. Goni mnie wiatr

Roz­dział 28. Na­wet śmierć mnie nie za­trzy­ma!

Roz­dział 29. Po­je­dy­nek z dia­błem

Roz­dział 30. Ostat­ni akt

Po­sło­wie

 

Przy­pi­sy







 

 

 

 

Pau­li­nie










ROZ­DZIAŁ 1

CI­SZEJ NAD JEJ TRUM­NĄ!
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Od­wykł od ci­szy i od nocy roz­ja­śnio­nych bla­skiem księ­ży­ca. Do­tąd ota­czał go mrok. Gdy idzie, nad­sta­wia uszu, a jego wzrok wy­pa­tru­je czuj­nie i ska­cze po za­ka­mar­kach ko­ry­ta­rzy. Scho­dzi do ni­szy, gło­wę schy­la pod ni­skim skle­pie­niem i stą­pa po scho­dach nie­spiesz­nie. Ta noc i ta ci­sza cią­żą mu jak ka­mień. Na­gle płacz po­niósł się po ko­ry­ta­rzach i od­bił od mu­rów, wpadł do uszu me­lo­dią ża­ło­sną i cięż­ką, prze­nik­nął ser­ce i wzmógł cier­pie­nie. Coś mó­wi­ło mu, by zo­sta­wił jej du­szę w spo­ko­ju, by po­zwo­lił jej odejść. Nie po­tra­fił. Zno­wu po­wró­ci­ły ob­ra­zy i uj­rzał ją nagą. Damy ob­my­wa­ją jej wy­chu­dzo­ne ra­mio­na, pier­si i dło­nie. Stru­gi wody spły­wa­ją po wy­mę­czo­nej bó­lem twa­rzy. Szorst­kie, po­zba­wio­ne bla­sku wło­sy plą­czą się. Kasz­te­la­no­wa Tar­now­ska z tru­dem ha­mu­je znie­cier­pli­wie­nie, szar­pie, by za­raz z naj­więk­szą piesz­czo­tą gła­dzić splą­ta­ne pa­sma, jak­by po­wo­do­wa­na na­głym współ­czu­ciem albo li­to­ścią. Ale to żad­ne z tych uczuć. Do­strze­gła kró­la, jego oczy bły­snę­ły w ciem­no­ści i wzmo­gły jej czuj­ność. Zyg­munt Au­gust wpadł do al­kie­rza i z gnie­wem ze­rwał z lu­ster czar­ny je­dwab.

– Od­słoń­cie lu­stra! Wszyst­kie!!! – I spoj­rzał w toń zwier­cia­dła, jak­by tam jej szu­kał. Jego krzyk za­trwo­żył damy. – Wróć, Bar­ba­ro! Gdzie­kol­wiek je­steś! Pra­gnę zno­wu cię zo­ba­czyć!

Lu­strza­na ta­fla zmą­ci­ła się i po chwi­li kró­lo­wa wy­ło­ni­ła się z mro­ku. Leży na ma­rach, z si­ny­mi usta­mi, z bia­łą twa­rzą, ubra­na w suk­nię tka­ną zło­tem. Świa­tło grom­nic śli­zga się po zło­to­gło­wiu i na­da­je ce­rze świe­tli­sty blask. Do­tknął usta­mi jej warg, lo­do­wa­te zim­no go zmro­zi­ło. Ock­nął się, uświa­do­mił so­bie, że jest mar­twa. Jak­by wresz­cie uwie­rzył i już nie cze­kał na cud. Płacz prze­padł w ko­ry­ta­rzach, sły­szał już tyl­ko wła­sne kro­ki. Za­trzy­mał się i po chwi­li wszedł do sie­ni. Od­chy­lił ko­ta­rę i znik­nął w al­kie­rzu. Kil­ka świec pa­li­ło się bla­dym pło­mie­niem. Roz­ka­zał, by ni­g­dy, na­wet w nocy, nie ga­szo­no ich w kom­na­tach kró­lo­wej. Po­wiódł wzro­kiem po sprzę­tach. Jego oczy spo­czę­ły na ko­mo­dzie. To tu­taj, przed lu­strem, za­sia­da­ła każ­de­go dnia, by upięk­szać so­bie twarz, a suk­nie skra­piać pach­ni­dła­mi. Po­śród błysz­czą­cych ka­mie­ni do­strzegł bia­łe per­ły. Ujął je w pal­ce. Zda­ło mu się, że cią­gle mają w so­bie cie­pło jej cia­ła. Przy­ci­snął na­szyj­nik do pier­si, jak­by chciał uga­sić w ser­cu ból, jaki roz­pa­li­ła nie­na­sy­co­nym pło­mie­niem śmierć uko­cha­nej. Ką­tem oka zer­k­nął na sto­ją­cą obok skrzy­nię i uniósł jej cięż­kie wie­ko. Po­skła­da­ne rów­no z naj­więk­szą dba­ło­ścią ubio­ry za­lśni­ły od ru­bi­nów, szma­rag­dów i sza­fi­rów. Ulu­bio­na suk­nia Bar­ba­ry w ko­lo­rze kar­mi­nu prze­ty­ka­na czar­ną ni­cią na dłu­żej przy­cią­gnę­ła wzrok Zyg­mun­ta Au­gu­sta. Ujął je­dwab w pal­ce, noz­drza za­to­pił w tka­ni­nie, a wte­dy za­pach róży prze­nik­nął do płuc i je wy­peł­nił, jak­by ta woń mia­ła na­sy­cić zmy­sły kró­la, by uko­ić jego ból po stra­cie Bar­ba­ry, lecz tyl­ko wzmo­gła roz­pacz. Z pier­si mo­nar­chy do­był się gwał­tow­ny szloch. Pró­bo­wał go w so­bie zdu­sić. Nie po­tra­fił. Na­raz ode­rwał twarz od suk­ni i zmarsz­czył czo­ło. Zda­ło mu się, że nie jest sam. Nad­sta­wił uszu. Wy­raź­nie czuł czy­jąś obec­ność, tak jak­by ona tu była. Rap­tow­nie okrył go cień i w tym mo­men­cie chłód go prze­nik­nął i zmro­ził. Od­chy­lił gło­wę w bok i spoj­rzał w górę. Uj­rzał Mi­ko­ła­ja Ru­de­go. Pod­cza­szy pa­trzył na wład­cę ocza­mi wil­got­ny­mi od łez i wte­dy król po­czuł, że w cier­pie­niu nie jest sam.

– Wa­sza mi­łość, trze­ba po­słać do War­sza­wy... Do kró­lo­wej Bony – ode­zwał się Ra­dzi­wiłł.

Zyg­munt mil­czał, ale Mi­ko­łaj do­strzegł, że król za­ci­snął dło­nie, a czo­ło po­ora­ły mu głę­bo­kie bruz­dy. Zda­ło się, że na jed­nej sza­li po­ło­żył nie­na­wiść do mat­ki, na dru­giej po­win­ność wład­cy. Któ­ra z owych sza­li prze­wa­ży, tego nie wie­dział.

– Przy­wo­łaj pana Ze­brzy­dow­skie­go, po­je­dzie z li­stem – prze­mó­wił wresz­cie mo­nar­cha. – A ty, Mi­ko­ła­ju, wraz z bra­tem szy­kuj­cie się na Li­twę.

Uj­rzaw­szy za­sko­cze­nie w oczach szwa­gra, wy­ja­śnił:

– W Wil­nie po­wi­ta­cie kon­dukt ża­łob­ny z trum­ną kró­lo­wej.

Mi­ko­łaj za­nie­mó­wił, aż w koń­cu, pa­trząc na kró­la peł­nym ża­ło­ści wzro­kiem, wy­du­kał:

– Jak­że to, wa­sza mi­łość?

– Gdy pa­trzę na dwo­rzan, zda­je mi się, że czerń wy­ra­ża ich ra­dość. Tak na­praw­dę nikt tu­taj Bar­ba­ry nie ko­chał i nie ża­ło­wał.

– To dla nas ob­ra­za!

Z dali do­tarł do nich wzbu­rzo­ny głos. Spoj­rze­li w stro­nę ko­tar. W pro­gu stał Ra­dzi­wiłł Czar­ny. Mu­siał wejść tu za Ru­dym i z od­da­li przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie. Kanc­lerz jak­by oprzy­tom­niał, że ma przed sobą kró­la, a może jego sa­me­go wła­sny głos prze­ra­ził, bo spo­kor­niał. Wszedł do kom­na­ty i rzekł do mo­nar­chy, tym ra­zem bez wzbu­rze­nia:

– Wa­sza mi­łość, co po­wie­dzą w Ko­ro­nie i na Li­twie? Że sio­stra na­sza nie­god­na Wa­we­lu.

Zyg­munt Au­gust od­parł:

– Wolą kró­lo­wej było spo­cząć w ka­te­drze wi­leń­skiej... i tak się sta­nie.

Wzrok kró­la był nie­ugię­ty. Czar­ny zła­mał się pod jego siłą i okieł­znał w so­bie gniew, po czym po­chy­liw­szy przed mo­nar­chą gło­wę, wy­co­fał się. Za nim ru­szył pod­cza­szy li­tew­ski. Pół­mrok ko­ry­ta­rzy okrył bra­ci. Mi­ko­łaj Rudy wy­prze­dził ku­zy­na, a gdy od­da­li­li się od kró­lew­skich kom­nat, kanc­lerz rzekł wzbu­rzo­nym gło­sem:

– Król nie może wy­wieźć Bar­ba­ry z Kra­ko­wa! Je­śli to zro­bi, po Li­twie roz­nie­sie się chi­chot i szy­der­stwa z nas, Ra­dzi­wił­łów! Prze­cież by­li­śmy tak bli­sko tro­nu!

Pod­cza­szy li­tew­ski za­trzy­mał się, od­wró­cił i rzekł sta­now­czo do Czar­ne­go:

– Zro­bię wszyst­ko, by za­dość sta­ło się woli na­szej sio­stry.

Ra­dzi­wiłł Czar­ny na­tra­fił na nie­ustę­pli­wy wzrok stry­jecz­ne­go bra­ta, wie­dział, że w tej spra­wie nie ma w nim sprzy­mie­rzeń­ca, i po­czuł, że wraz ze śmier­cią Bar­ba­ry coś pę­kło mię­dzy nimi. Prze­peł­ni­ła się cza­ra go­ry­czy Ru­de­go, jak­że on pra­gnął za­po­mnieć o tym miej­scu i wró­cić na Li­twę. Ro­ze­szli się, każ­dy w swo­ją stro­nę. Mi­ko­łaj Czar­ny za­trzy­mał się i jesz­cze przez chwi­lę wpa­try­wał w bar­czy­stą syl­wet­kę ku­zy­na, aż znik­nę­ła w ciem­no­ściach. Tym­cza­sem pod­cza­szy, od­na­la­zł­szy pana Ze­brzy­dow­skie­go, skie­ro­wał go do kró­la. Na­za­jutrz kró­lew­ski dwo­rza­nin ru­szył do War­sza­wy, wio­ząc list od Zyg­mun­ta Au­gu­sta dla kró­lo­wej Bony.

*

Bona unio­sła gło­wę z po­dusz­ki i spoj­rza­ła w ma­jo­we po­sza­rza­łe od chmur nie­bo. Wspo­mnia­ła wczo­raj­szy wie­czór, kie­dy do­sta­ła list od Zyg­mun­ta Au­gu­sta, w któ­rym do­no­sił o śmier­ci Bar­ba­ry. Król pi­sał:

Z bó­lem ser­ca do­no­szę Wa­szej Kró­lew­skiej Mo­ści, że umi­ło­wa­na moja mał­żon­ka Bar­ba­ra z Ra­dzi­wił­łów ode­szła do domu Pana.

Po­czu­ła cię­żar na ser­cu. Nie ta­kich słów pra­gnę­ła i nie na ta­kie cze­ka­ła. Li­czy­ła, że syn we­zwie ją do Kra­ko­wa, że od­tąd się nie roz­sta­ną, że w trud­nych chwi­lach da mu po­cie­sze­nie i bę­dzie wspar­ciem. Wsta­ła z łóż­ka ocię­ża­ła, peł­na złych prze­czuć, ale te ule­cia­ły jak spło­szo­ne pta­ki wraz z wia­do­mo­ścią od księ­dza Prze­ręb­skie­go, któ­ry mu­siał po­słać umyśl­ne­go za­raz za goń­cem kró­la. List przy­nio­sła Lu­kre­cja Ali­fio. Bona od­czy­ta­ła wia­do­mość i w mig roz­szy­fro­wa­ła in­ten­cje syna. Za­raz po­sła­ła po mar­szał­ka Mi­ko­ła­ja Wol­skie­go, przy­ka­zu­jąc dwór­ce, by wpro­wa­dzi­ła go do ga­bi­ne­tu. Pod­czas ubie­ra­nia nie­cier­pli­wi­ła się i po­na­gla­ła damy dwo­ru. W koń­cu ubra­na i ucze­sa­na otwar­ła czę­ścio­wo prze­sło­nię­te ko­ta­ra­mi drzwi, któ­re pro­wa­dzi­ły wprost do ga­bi­ne­tu. Och­mistrz dwo­ru już cze­kał. Bona od pro­gu rze­kła, wy­ma­chu­jąc li­stem:

– To od księ­dza Prze­ręb­skie­go, król chce po­cho­wać Ra­dzi­wił­łów­nę w Wil­nie.

Mi­ko­łaj Wol­ski był wy­raź­nie za­sko­czo­ny i roz­wa­żyw­szy to, co usły­szał, od­parł:

– Mo­że­my się spo­dzie­wać, że upór kró­la wzbu­dzi wście­kłość Ra­dzi­wił­łów.

Uśmiech­nę­ła się z sa­tys­fak­cją i po­wie­dzia­ła:

– Pierw­szy raz cze­goś im od­mó­wi.

Kró­lo­wa za­my­śli­ła się, co nie umknę­ło Wol­skie­mu, bo rzekł:

– Ma­cie ja­kieś zmar­twie­nie, pani.

Wy­rwał ją z za­du­my.

– Nie­cier­pli­wie będę od­li­czać dni do przy­jaz­du kró­la do War­sza­wy. – Do­strze­gła w jego oczach zwąt­pie­nie, więc wy­ja­śni­ła: – Są rze­czy nie­cier­pią­ce zwło­ki. Kró­lew­ny nie będą cze­kać, aż ich brat otrzą­śnie się po śmier­ci wo­je­wo­dzi­ny. Niech jak naj­prę­dzej ją po­cho­wa, sio­strom po­szu­ka mę­żów i sam weź­mie so­bie ko­lej­ną żonę. Tym ra­zem zdro­wą.

Głos Bony przy­cichł. Przez szpa­rę w drzwiach od sie­ni pod­glą­dał kró­lo­wą Gian Lo­ren­zo Pap­pa­co­da. Na­gle po­czuł na ra­mie­niu czyjś zim­ny do­tyk, wzdry­gnął się i gwał­tow­nie od­wró­cił. Uj­rzaw­szy Ma­rię Ar­ca­mo­ne, uczuł ulgę, za­mknął ostroż­nie drzwi i nie omiesz­kał skar­cić damy dwo­ru:

– Skra­dasz się jak kot.

– Jak ko­ci­ca – po­pra­wi­ła go, uśmie­cha­jąc się za­lot­nie.

Ale Włoch nie po­dzie­lał jej do­bre­go na­stro­ju i ująw­szy ją pod ło­kieć, wy­pro­wa­dził na ko­ry­tarz i tam skwi­to­wał:

– Nie pora na żar­ty, Ma­rio. Na­sza pani do­sta­ła list od kró­la?

– Nie. Od księ­dza Prze­ręb­skie­go – spro­sto­wa­ła.

– Do­wiedz się, co jest w tym li­ście.

– Ostat­nio kró­lo­wa nie jest zbyt wy­lew­na.

– Może za mało się sta­rasz. Spójrz na Lu­kre­cję, któ­rej na­sza pani ufa zu­peł­nie – wy­po­mniał jej.

– Ona jest przy kró­lo­wej od po­cząt­ku – za­uwa­ży­ła dwór­ka.

– To nie jest kwe­stia cza­su, Ma­rio. Nie po­tra­fisz jej nad­ska­ki­wać, zga­dy­wać my­śli i uprze­dzać pra­gnień. A prze­cież don­na Lu­kre­cja nie jest już mło­da. Kto zaj­mie jej miej­sce przy kró­lo­wej, gdy umrze?

Po­tak­nę­ła, po­jąw­szy jego in­ten­cje.

– Po­sta­raj się – rzekł i mu­snąw­szy pal­ca­mi jej po­li­czek, uśmiech­nął się. Jego do­tyk spra­wił jej przy­jem­ność. Pra­gnę­ła wię­cej piesz­czot, lecz Gian Lo­ren­zo już się od­da­lił. Wi­dzia­ła jego strze­li­stą po­stać odzia­ną w po­ły­sku­ją­cą czar­ną pe­le­ry­nę prze­rzu­co­ną przez ra­mię. Mimo że prze­kro­czył czter­dziest­kę, za­cho­wał pięk­ną syl­wet­kę.

 

Ma­jo­wy wie­czór był cie­pły, ale w zam­ku war­szaw­skim pa­no­wał chłód. Ogień w ko­min­kach nie gasł. Damy dwo­ru zdję­ły z kró­lo­wej suk­nię i Bona w sa­mej bie­liź­nie po­chy­li­ła się nad mo­sięż­ną misą na­peł­nio­ną wodą z odro­bi­ną olej­ku z ru­mian­ku. Chlu­pot wody wy­gry­wał dźwięcz­ną me­lo­dię. Lu­kre­cja Ali­fio cze­ka­ła w po­bli­żu, by wy­trzeć ra­mio­na i szy­ję Bony, gdy we­szła Ma­ria Ar­ca­mo­ne. Mo­nar­chi­ni zer­k­nę­ła na nią i burk­nę­ła oschle:

– Gdzie się po­dzie­wa­łaś?

Ma­ria, skar­co­na jej wzro­kiem, opu­ści­ła po­kor­nie gło­wę i od­rze­kła:

– Wy­bacz­cie, pani... Przy­nio­słam wa­szej mi­ło­ści jabł­ka, któ­re tak bar­dzo lu­bi­cie.

Kró­lo­wa spoj­rza­ła na kosz pe­łen owo­ców, któ­ry Ma­ria trzy­ma­ła pod pa­chą, i ski­nę­ła na dwór­kę. Pani Ar­ca­mo­ne zbli­ży­ła się spiesz­nie, a wte­dy Bona się­gnę­ła po jabł­ko i wbi­ła zęby w so­czy­sty miąższ. Prze­gry­zł­szy kęs, po­wie­dzia­ła roz­ma­rzo­na:

– Sady peł­ne bia­ło kwit­ną­cych ja­bło­ni! Czy może być pięk­niej­szy wi­dok?

Lu­kre­cja wy­tar­ła kró­lo­wą i za­ło­ży­ła na nią noc­ną ko­szu­lę. Bona wy­da­ła z sie­bie ci­che wes­tchnie­nie, na du­szy zro­bi­ło jej się lżej. Za­wsze wio­sną czu­ła się sil­niej­sza, ra­dość na­peł­nia­ła jej ser­ce, z du­szy prze­ga­nia­jąc mrok. Te­raz tę ra­dość od­czu­wa­ła in­ten­syw­niej. Świat w jej oczach po­ja­śniał. Śmierć sy­no­wej na­tchnę­ła ją opty­mi­zmem. Żeby tyl­ko Au­gust pu­ścił w nie­pa­mięć złe chwi­le, od­rzu­cił żale, byle da­wał po­słuch jej ra­dom i od­da­lił Ra­dzi­wił­łów. Wte­dy umoc­nią kró­le­stwo na nowo.

– Wy­brze­że Ne­apo­lu i szma­rag­do­we wody Ad­ria­ty­ku nie mają so­bie rów­nych, mi­ło­ści­wa pani – po­wie­dzia­ła nie­ocze­ki­wa­nie Ma­ria, a jej głos roz­pro­szył my­śli mo­nar­chi­ni.

– Nic nie jest pięk­niej­sze niż Ita­lia. Ży­zne pol­skie pola peł­ne zbóż prze­ple­cio­ne czer­wie­nią ma­ków nie przy­ćmią ska­li­stych wy­brze­ży Ita­lii. Tam zo­sta­ło wszyst­ko, co było mi dro­gie – po­wie­dzia­ła kró­lo­wa.

Ma­ria uśmiech­nę­ła się.

– Wa­sza wy­so­kość wró­ci tam kie­dyś? – spy­ta­ła dama dwo­ru nie­ocze­ki­wa­nie, sku­pia­jąc na so­bie uwa­gę Lu­kre­cji.

– Kie­dyś jest od­le­głe, Ma­rio, li­czy się te­raz, a te­raz chcę wró­cić na Wa­wel – od­par­ła Bona.

Ja­sna twarz Ma­rii spo­sęp­nia­ła. Ob­łok nie­po­ko­ju przy­ćmił ra­dość.

Na­za­jutrz o po­ran­ku Bona na­pi­sa­ła do księ­dza Prze­ręb­skie­go, by wy­słał goń­ca, gdy król opu­ści Kra­ków. Na­pi­sa­ła tak­że do syna, że cze­ka na nie­go w War­sza­wie, pra­gnie go uj­rzeć i po­cie­szyć po stra­cie żony. Z koń­cem maja przy­szła wia­do­mość od se­kre­ta­rza kró­lew­skie­go, księ­dza Prze­ręb­skie­go, że or­szak po­grze­bo­wy opu­ścił Wa­wel, że jadą z kró­lem jego dwo­rza­nie i dwór zmar­łej kró­lo­wej, co jest nie na rękę szcze­gól­nie pa­niom Szy­dło­wiec­kim i Tar­now­skiej, że ję­czą nad swo­ją nie­do­lą i po­mstu­ją na zmar­łą, że w spie­ko­cie mu­szą iść wraz z nią do da­le­kiej kra­iny, któ­rej żad­na z nich nie ma ocho­ty uj­rzeć. Lecz król jest nie­ugię­ty, więc or­szak li­czą­cy czte­ry­sta koni i kil­ka­dzie­siąt ka­roc od świ­tu do zmierz­chu bę­dzie prze­mie­rzał wsie i mia­stecz­ka, lasy i pola, by za­dość­uczy­nić woli zmar­łej. Tym­cza­sem z każ­dym dniem przy­bli­ża­ją­cym Bonę do syna kró­lo­wa co­raz śmie­lej roz­my­śla­ła o no­wym ma­ria­żu Au­gu­sta. Do­szły ją słu­chy, że Mał­go­rza­ta Wa­le­zjusz­ka, cór­ka zmar­łe­go kil­ka lat temu ku­zy­na Bony, Fran­cisz­ka, nie wy­szła jesz­cze za mąż. Choć wcze­śniej swa­ta­no jej na męża syna ce­sa­rza, Fi­li­pa Habs­bur­ga, osta­tecz­nie nic z tego nie wy­szło. Póź­nym wie­czo­rem, gdy noc była gę­sta i czar­na od cięż­kich chmur, Bona we­zwa­ła swe­go se­kre­ta­rza, księ­dza Mar­ca del­la Tor­re. Wszedł z roz­wi­chrzo­ny­mi wło­sa­mi, w du­chow­nym odzie­niu, któ­re ubrał po­spiesz­nie, i wbił w nią za­spa­ny wzrok. Uśmiech­nę­ła się na jego wi­dok i rze­kła:

– Wy­bacz... ka­za­łam cię zbu­dzić.

– Za­wsze je­stem do usług wa­szej wy­so­ko­ści – od­parł, a wte­dy po­sła­ła mu przy­chyl­ne spoj­rze­nie i wska­za­ła miej­sce za sto­łem. Zbli­żył się bez­sze­lest­nie i usiadł.

– Czas pły­nie szyb­ko, ani się obej­rzy­my, a skoń­czy się ża­ło­ba po Bar­ba­rze – po­wie­dzia­ła i pod­nio­sła się zza sto­łu. Krą­ży­ła po kom­na­cie za­du­ma­na. Na­raz za­trzy­ma­ła się i wbiw­szy wzrok w Mar­ca, do­da­ła zde­cy­do­wa­nie: – Mu­si­my uprze­dzić inne kan­dy­da­tu­ry do tro­nu kró­lo­wej Pol­ski.

Otwo­rzył oczy sze­ro­ko, jak­by na­raz oprzy­tom­niał, i rzekł:

– Wa­sza mi­łość my­śli, że...

– Je­stem prze­ko­na­na, że ce­sarz już roz­my­śla, kogo na­ra­ić kró­lo­wi – wpa­dła mu w sło­wo.

– Ka­rol ma kil­ka nie­za­męż­nych bra­ta­nic – za­uwa­żył.

– Nie bio­rę pod uwa­gę żad­nej Habs­bur­żan­ki – po­wie­dzia­ła, zi­ry­to­wa­na tą su­ge­stią.

– A król? Czy jego wy­so­kość rów­nież nie bie­rze ich pod uwa­gę?

Gdy mil­cza­ła za­sę­pio­na, spy­tał:

– Mam spo­rzą­dzić li­stę księż­ni­czek na wy­da­niu?

– Nie – rze­kła zde­cy­do­wa­nie. – Chcę, by król po­ślu­bił Mał­go­rza­tę Wa­le­zjusz­kę.

– Mał­go­rza­tę? – wy­du­kał za­sko­czo­ny. – Naj­ja­śniej­sza pani, król Hen­ryk nie­ustan­nie ma przez sio­strę kło­po­ty.

– To zna­czy? – spy­ta­ła, pa­trząc na nie­go ba­daw­czo, i wspar­ła tę­gie ra­mio­na o stół.

– Roz­po­wia­da­ją, że Mał­go­rza­ta jest krnąbr­na i nie­po­kor­na.

– Nie­po­kor­na? – po­wtó­rzy­ła Bona, a wi­dząc w jego oczach skrę­po­wa­nie, spy­ta­ła: – Są­dzisz, że mnie zgor­szysz?

– Nie, pani – oświad­czył. – Ale nie go­dzi się tego po­wta­rzać w ob­li­czu wa­sze­go ma­je­sta­tu.

– Sama to oce­nię. Za­tem? – ośmie­li­ła go.

– W oczach Mał­go­rza­ty męż­czyź­ni to głu­pi sam­ce.

Kró­lo­wa uśmiech­nę­ła się roz­ba­wio­na.

– A do tego ma nad­mier­ny ape­tyt na mi­łost­ki. Jest bar­dzo ko­chli­wa – do­dał, jak­by wie­rzył, że tym zga­si roz­ba­wie­nie kró­lo­wej.

Bona istot­nie spo­waż­nia­ła i za­raz od­rze­kła:

– Weź­mie­my ten kło­pot na swo­ją gło­wę. Pod wa­run­kiem, że Mał­go­rza­ta nie jest gruź­licz­ką, tak jak jej świę­tej pa­mię­ci sio­stra.

– Mag­da­le­na zmar­ła, do­żyw­szy le­d­wie szes­na­stu lat – przy­po­mniał.

– Wła­śnie... Wy­ba­dasz, co o tym ma­ria­żu są­dzi król Hen­ryk, ale nie wprost. Zbliż się do jego za­ufa­nych lu­dzi, któ­rzy mają na kró­la naj­więk­szy wpływ.

– Zważ­cie, mi­ło­ści­wa pani, że Mał­go­rza­ta nie jest już naj­młod­sza, ma dwa­dzie­ścia sie­dem lat – za­uwa­żył nie­śmia­ło.

– To nie za­wa­da – ob­ru­szy­ła się, pa­mię­ta­jąc, że gdy sama wy­cho­dzi­ła za mąż, mia­ła kil­ka lat mniej. – Uczy­ni­my z tego atut.

Mar­co spoj­rzał na Bonę zdzi­wio­ny.

– Może tym chęt­niej Hen­ryk po­zbę­dzie się sio­stry, któ­ra jest dla nie­go ba­la­stem – wy­ja­śni­ła i zbli­ży­ła się do se­kre­te­ry. Prze­krę­ci­ła klucz, wy­su­nę­ła szu­fla­dę, z któ­rej wy­ję­ła zdob­ną w bursz­ty­ny szka­tu­łę, unio­sła jej wie­ko i wy­cią­gnę­ła skó­rza­ną sa­kiew­kę. Se­kre­tarz nie wi­dział twa­rzy Bony, bo sta­ła do nie­go ty­łem, i tyl­ko ob­ser­wo­wał jej wiel­ki czar­ny cień na ścia­nie. Od­wró­ci­ła się i wrę­cza­jąc mu sa­kiew­kę, rze­kła:

– Ru­szysz za dwa dni, oto du­ka­ty na kosz­ty po­dró­ży i na ła­pów­ki, ale pa­mię­taj, zło­to roz­da­waj roz­waż­nie. I ni­ko­mu ani sło­wa. Je­śli co­kol­wiek przed­wcze­śnie doj­dzie do uszu kró­la, Au­gust go­tów zro­bić mi na prze­kór.

– Ro­zu­miem, pani – rzekł, pod­niósł się, po­chy­lił przed nią gło­wę i nie­za­trzy­my­wa­ny skie­ro­wał się do ko­ry­ta­rza. Nie spie­sząc się, ru­szył przed sie­bie. Miał wra­że­nie, że ob­ser­wu­ją go czy­jeś do­cie­kli­we oczy. To Por­tia odzia­na w czar­ną suk­nię wto­pi­ła się w ciem­ność pa­nu­ją­cą na ko­ry­ta­rzu. Od­cze­kaw­szy, aż Mar­co znik­nie jej z oczu, za­wró­ci­ła do kom­na­ty kró­lo­wej. Wsu­nę­ła gło­wę w drzwi i po­to­czy­ła wzro­kiem. Bona roz­wią­zy­wa­ła ta­siem­ki szla­fro­ka, zdję­ła go z ra­mion i rzu­ci­ła nie­dba­le na krze­sło. Usły­szaw­szy skrzyp­nię­cie drzwi, spoj­rza­ła w tamą stro­nę.

– Pil­no­wa­łaś, tak jak ci przy­ka­za­łam? – spy­ta­ła Por­tię.

– Ni­ko­go nie było w po­bli­żu wa­szych kom­nat, pani.

– Je­steś pew­na?

Kar­li­ca po­tak­nę­ła.

Bona od­rzu­ci­ła po­ściel z łóż­ka i po chwi­li znik­nę­ła pod pie­rzy­ną. Gło­wę uło­ży­ła na po­dusz­ce i rze­kła:

– Po­gaś świe­ce.

Por­tia zdmuch­nę­ła pło­mień i po­kój po­grą­żył się w ciem­no­ści. Kró­lo­wa sły­sza­ła, jak kar­li­ca kła­dzie się na swo­im po­sła­niu tuż przy jej łóż­ku. Za­le­gła ci­sza.

*

W czerw­cu nie­bo za­pło­nę­ło od sło­necz­ne­go żaru. Bona nie pa­mię­ta­ła tak go­rą­ce­go koń­ca wio­sny jak tego wła­śnie roku. Pią­te­go czerw­ca w naj­więk­szą spie­ko­tę w samo po­łu­dnie przy­był na za­mek war­szaw­ski go­niec od księ­dza Prze­ręb­skie­go z wie­ścią, że ko­lej­ne­go dnia król do­trze do Ko­zie­nic, lecz jak do­tąd przed ni­kim nie od­krył za­mia­ru przy­jaz­du do War­sza­wy. Mimo to sło­wa kró­lew­skie­go se­kre­ta­rza nie wzbu­dzi­ły w Bo­nie nie­po­ko­ju. Uwa­ża­ła, że Au­gust, do­tarł­szy do Ko­zie­nic, roz­po­rzą­dzi dal­szą dro­gę na War­sza­wę, a może na­wet zo­sta­wi or­szak, trum­nę z cia­łem Bar­ba­ry umie­ści w po­bli­skim ko­ście­le i wsko­czyw­szy na koń, przy­bę­dzie do mat­ki z od­dzia­łem zbroj­nych. Na­za­jutrz ode­sła­ła goń­ca z li­stem, w któ­rym pro­si­ła, by Prze­ręb­ski bez­zwłocz­nie ją po­wia­do­mił, gdy król opu­ści Ko­zie­ni­ce. Po kil­ku dniach po­wró­cił ku­rier z wia­do­mo­ścią, któ­rą kró­lo­wa ode­bra­ła jak po­li­czek. Był po­ra­nek. Bona wła­śnie się ubie­ra­ła. Usłu­gi­wa­ły jej damy dwo­ru i kar­li­ce, ona zaś po­pa­try­wa­ła na nie ła­ska­wym okiem. Myśl o bli­skim spo­tka­niu z sy­nem na­stra­ja­ła ją ra­do­śnie do chwi­li, gdy otwo­rzy­ła list. Se­kre­tarz pi­sał, że król z Ko­zie­nic ka­zał ru­szać na Brześć. Gniew i roz­pacz na prze­mian tar­ga­ły Boną. Od ty­go­dnia przy­go­to­wy­wa­ła się na to spo­tka­nie. Wy­bra­ła dla syna naj­lep­sze kom­na­ty, ścia­ny ka­za­ła obić go­be­li­na­mi, je­dwab­ny­mi opo­na­mi i wsta­wić dę­bo­we ko­mo­dy oraz wiel­kie wy­god­ne łóż­ko, może ro­jąc so­bie, że po­sław­szy do nie­go jed­ną ze swych mło­dych dwó­rek, zdo­ła po­cie­szyć go w nie­szczę­ściu, a za­ra­zem uda jej się wy­cią­gnąć od nie­go ja­kieś ta­jem­ne pla­ny, któ­rych, po­wo­do­wa­ny ostroż­no­ścią, ni­g­dy przed mat­ką by nie od­krył. Ku­cha­rzom ka­za­ła przy­go­to­wy­wać naj­lep­sze po­tra­wy, z piw­nic wy­to­czyć becz­ki naj­przed­niej­szych win. I te­raz oka­za­ło się, że to wszyst­ko na nic. Bona spoj­rza­ła w lu­stro. Ma­ria za­ło­ży­ła jej na gło­wę stro­ik z czar­nym we­lo­nem. Mo­nar­chi­ni przyj­rza­ła się so­bie. Odzia­na w czerń wy­glą­da­ła sta­ro i po­nu­ro. Co się ze mną sta­ło? – roz­my­śla­ła. – Mroź­ne zi­mo­we wi­chry wy­chło­sta­ły mi twarz, pa­lą­ce co roku let­nie słoń­ce wy­su­szy­ło de­li­kat­ną skó­rę. Ża­łob­na czerń od­bie­ra blask oczom. Rada by ją zrzu­cić, lecz w chwi­lach zwąt­pie­nia po­wta­rza so­bie, że prze­ży­je ża­ło­bę ra­zem z Au­gu­stem, by wkrót­ce cie­szyć się z jego we­se­la. Dla tej chwi­li była go­to­wa na naj­więk­sze po­świę­ce­nia.
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– To dro­ga przez pie­kło.

– I po­my­śleć, że to wszyst­ko dla nie­rząd­ni­cy.

– Nie ma nad nami li­to­ści.

– To ze­msta zmar­łej kró­lo­wej.

– Oby sma­ży­ła się w pie­kiel­nej smo­le!

Ko­bie­ce gło­sy prze­siąk­nię­te żół­cią nio­sły się po­śród tłu­mu, a wtó­ro­wa­ło im bi­cie w dzwo­ny z po­bli­skie­go ko­ścio­ła, któ­re­go wie­że wi­dzia­no już z da­le­ka. Spie­ko­ta nie da­wa­ła wy­tchnie­nia. Z nie­ba lał cię żar. Ile to już dni są w dro­dze? Mi­nę­ły ty­go­dnie dłu­giej i cięż­kiej po­dró­ży, pod­czas któ­rej deszcz był rzad­kim da­rem nie­bios. Małe ko­ścio­ły, do któ­rych wno­szo­no trum­nę z cia­łem, dają upra­gnio­ny cień, ale na­grza­ne drew­nia­ne ścia­ny od­da­ją du­cho­tę do środ­ka i pot spły­wa po czo­le kró­la. Zyg­munt Au­gust klę­czy przy trum­nie i w mil­cze­niu wsłu­chu­je się w sło­wa mo­dli­twy wy­po­wia­da­nej przez mni­chów. Sam się nie mo­dli. Gło­wę ma za­ję­tą my­śla­mi. Wspo­mi­na tę ostat­nią chwi­lę, dzień, kie­dy opusz­cza­li Wa­wel. Wte­dy spoj­rzał na Bar­ba­rę po raz ostat­ni. Wy­da­wa­ło mu się, że śpi. W rę­kach trzy­ma­ła zło­te jabł­ko i ber­ło, na czo­le spo­czy­wa­ła prze­chy­lo­na na bok srebr­na ko­ro­na. Gdy mni­si wy­la­li na jej cia­ło wap­no, po­czuł prze­szy­wa­ją­cy ból. Nie było przy nim ni­ko­go, kto by po­wie­dział, że le­piej nie pa­trzeć, i nie prze­sło­nił owe­go wi­do­ku przed ocza­mi kró­la. Pa­trzył do koń­ca i sam za­mknął wie­ko trum­ny. A po­tem ten ob­raz po­wra­cał w snach. Wie­czo­ry da­wa­ły upra­gnio­ny od­po­czy­nek, a świt sta­wiał na nogi. Po kil­ku dniach or­szak do­tarł do Brze­ścia, tu­taj dwór ko­ron­ny, po­że­gnaw­szy kró­la, za­wró­cił do Kra­ko­wa, zaś or­szak po­grze­bo­wy po dniu po­sto­ju ru­szył w dal­szą dro­gę.

Skwar ze­lżał na zie­miach li­tew­skich. Bia­łe ob­ło­ki za­kry­ły słoń­ce i z cza­sem wi­cher przy­gnał desz­czo­we chmu­ry. Dro­ga sta­ła się lżej­sza dla ża­łob­ni­ków. W dali uj­rza­no Pusz­czę Rud­nic­ką. Zyg­munt Au­gust wstrzy­mał ko­nia i po­wiódł wzro­kiem. Na ła­god­nym wzgó­rzu w chmur­nym dniu stał jeź­dziec i pa­trzył w ich stro­nę. To­wa­rzy­szy­ło mu kil­ku kon­nych. Na­raz pu­ścił się w kie­run­ku kró­lew­skie­go or­sza­ku i wkrót­ce roz­po­zna­no herb Ra­dzi­wił­łów zdo­bią­cy jego sza­ty. Uj­rzaw­szy szwa­gra, król po­czuł w ser­cu cie­pło. Tym­cza­sem pod­cza­szy wstrzy­mał ko­nia przed mo­nar­chą i po­chy­liw­szy gło­wę, rzekł:

– Wa­sza kró­lew­ska mość.

Wzrok za­trzy­mał na obi­tej ki­rem trum­nie. Po­czuł w ser­cu ból. Król obej­rzał się i po­chwy­cił spoj­rze­nie szwa­gra. Ru­szy­li w dal­szą dro­gę. Rudy je­chał przy Zyg­mun­cie Au­gu­ście, ale mo­nar­cha nie­wie­le się od­zy­wał, jak­by to nie była wła­ści­wa pora na po­ga­węd­kę. Nie­ba­wem do­tar­li do ukry­te­go w pusz­czy dwo­ru my­śliw­skie­go. Wje­cha­li na po­dwó­rze i król roz­ka­zał wnieść trum­nę. Sam szu­kał sa­mot­no­ści po­śród roz­ro­słych dę­bów. Z dali do­cho­dzi­ły gło­sy dwo­rzan, któ­rzy wy­da­wa­li dys­po­zy­cje. Zdej­mo­wa­no skrzy­nie z ka­roc i nie­sio­no do dwo­ru. Mo­nar­cha tym­cza­sem szu­kał sa­mot­no­ści po­śród gę­stych traw nad brze­giem wody. Ob­jął wzro­kiem roz­le­głe sta­wy i ota­cza­ją­ce je za­ro­śla i wte­dy zda­ło mu się, że sły­szy śmiech Bar­ba­ry i jej ra­do­sne wo­ła­nie. Jej po­stać odzia­na w czer­wo­ną suk­nię prze­mknę­ła po­śród drzew. Król za­my­ślił się, tym­cza­sem pod­cza­szy li­tew­ski zbli­żył się nie­pew­nie i rzekł:

– Trum­na we dwo­rze, wa­sza mi­łość.

– Kto przy kró­lo­wej? – do­py­ty­wał król.

– Mni­si – od­parł Mi­ko­łaj Rudy.

– Niech dwo­rza­nie od­pocz­ną, a o za­cho­dzie słoń­ca do­łą­czą do mo­dłów. – Ja­giel­lon za­milkł i za­to­nął spoj­rze­niem w głę­bo­kich sta­wach, w ich wo­dach wierz­by ką­pa­ły smu­kłe ga­łę­zie. Ła­bę­dzie pły­nę­ły spo­koj­nie wzdłuż si­to­wia. Na ten wi­dok oczy kró­la na­peł­ni­ły się łza­mi. – Jak­że by­łem tu szczę­śli­wy – wy­znał przez ści­śnię­tą krtań. Rudy za­ci­snął dłoń w pięść, jak­by i on czuł cię­żar prze­szłych dni, ja­kie tu spę­dził, bę­dąc świad­kiem szczę­ścia sio­stry.

– Ju­tro z rana ru­sza­my – oznaj­mił Zyg­munt Au­gust, jak­by pra­gnął strzą­snąć z sie­bie wszyst­kie do­bre wspo­mnie­nia, to one były udrę­ką dla du­szy.

 

Wil­no już ocze­ki­wa­ło na wjazd kon­duk­tu. Dro­gę kró­lew­ską do ka­te­dry wy­peł­ni­ły tłu­my ga­piów. Nie było w ich oczach ża­ło­ści, po­dejrz­li­wie przy­pa­try­wa­li się ża­łob­ni­kom. Uno­si­li gło­wy, czy­ni­li znak krzy­ża i spo­glą­da­li na Ja­giel­lo­na odzia­ne­go w głę­bo­ką czerń, przy któ­rej kar­ma­zy­no­wa czer­wień Ra­dzi­wił­ła Czar­ne­go zda­ła się pro­fa­na­cją ża­ło­by. Zyg­munt Au­gust po­wró­cił do tej chwi­li, kie­dy uj­rzał kanc­le­rza li­tew­skie­go wi­ta­ją­ce­go go u bram mia­sta. Mi­ko­łaj po­kło­nił się wów­czas wład­cy i dał mu pierw­szeń­stwo w or­sza­ku. Mo­nar­cha od­da­lił się, a wte­dy Mi­ko­łaj Rudy zbli­żył się do stry­jecz­ne­go bra­ta tak bli­sko, że aż ich ko­nie otar­ły się o sie­bie, i po­chwy­ciw­szy cu­gle wierz­chow­ca Mi­ko­ła­ja Czar­ne­go, wy­ce­dził szorst­ko:

– Szyb­ko zrzu­ci­łeś ża­ło­bę po Bar­ba­rze.

– Uwiel­bia­ła czer­wień – od­parł har­do kanc­lerz i wy­szarp­nąw­szy cu­gle z rąk ku­zy­na, ru­szył za kró­lem.

Przez gło­wę Zyg­mun­ta Au­gu­sta prze­le­cia­ły jak bia­łe pta­ki do­bre wspo­mnie­nia, a po­tem czar­na chmu­ra ob­ję­ła je moc­ny­mi ra­mio­na­mi i zdu­si­ła ich ra­do­sne śpie­wy, uci­chły ich gło­sy. Po­twor­ny ból roz­sa­dzał mu skro­nie. Gdy od­pro­wa­dza­no zmar­łą do kryp­ty przy ża­łob­nym śpie­wie mni­chów, szedł tuż za trum­ną. A po­tem przez kil­ka dni nie mógł dojść do sie­bie. Tę­sk­no­ta wio­dła go do zam­ku gór­ne­go. Wcho­dził na wie­żę i tam spo­glą­dał ku Ra­dzi­wił­łow­skie­mu zam­ko­wi i ku ogro­dom, w próż­nej na­dziei, że ją tam zo­ba­czy. Dwo­rza­nie przy­pa­try­wa­li się kró­lo­wi z oba­wą, by głę­bo­ka roz­pacz za zmar­łą nie ode­bra­ła mu zmy­słów. Od­zy­wa­ły się gło­sy co nie­któ­rych dy­gni­ta­rzy, by czym prę­dzej roz­po­cząć po­szu­ki­wa­nia no­wej mał­żon­ki dla kró­la, bo tyl­ko ona ode­rwie jego my­śli od prze­szło­ści i roz­ka­że kró­lo­wi iść na­przód. Po­pa­try­wa­li po so­bie czuj­nie, w oczach skry­wa­jąc nie­uf­ność. Pew­nie nie­je­den z nich już po­czy­nił ja­kieś przy­rze­cze­nia za ple­ca­mi kró­la. Tym­cza­sem strach za­glą­dał w oczy Li­twi­nów. Po­gło­ski idą­ce ze wscho­du bu­dzi­ły trwo­gę. Po­szła fama, że car Iwan za­bie­ga u pa­pie­ża o ko­ro­nę, że dla niej go­tów zmie­nić wia­rę i kła­niać się ka­to­lic­kie­mu Bo­go­wi. Po ty­go­dniu Zyg­munt Au­gust uciekł z Wil­na do pusz­czy, tam jego udrę­ki i nie­po­ko­je się roz­pro­szy­ły. My­śli zaj­mo­wa­ła mu go­ni­twa za zwie­rzy­ną, uga­niał się za je­le­nia­mi i rzu­cał na niedź­wie­dzie z taką bra­wu­rą, że dwo­rza­nie drże­li o jego ży­cie. Mi­ko­łaj Rudy, ni­czym anioł stróż, nie od­stę­po­wał kró­la na krok, i uspra­wie­dli­wiał owo sza­leń­stwo pra­gnie­niem uciecz­ki przed roz­pa­czą za uko­cha­ną Bar­ba­rą. Bona zaś co rusz do­sta­wa­ła wie­ści od księ­dza Prze­ręb­skie­go. Przy­cho­dzi­ły tak­że no­wi­ny z Wę­gier, od mar­szał­ka dwo­ru kró­lo­wej Iza­be­li pana Ło­boc­kie­go oraz od Lanc­ko­roń­skie­go, sama Iza­be­la od dłu­gie­go cza­su nie pi­sa­ła do mat­ki.

Sierp­nio­we­go wie­czo­ru Bona, już ubra­na w ko­szu­lę noc­ną, za­raz mia­ła się kłaść do łóż­ka, gdy przy­szedł Mi­ko­łaj Wol­ski z li­stem z Wę­gier.

– Od Iza­be­li? – spy­ta­ła z na­dzie­ją.

Mar­sza­łek za­prze­czył. Kró­lo­wa ode­bra­ła list i od­czy­ta­ła wia­do­mość od mar­szał­ka Ło­boc­kie­go. Przez chwi­lę mil­cza­ła.

– Sta­ło się naj­gor­sze – rze­kła, uno­sząc oczy znad pi­sma.

Gdy spoj­rzał na nią nie­pew­nie, wy­zna­ła:

– Kró­lo­wa Iza­be­la za­mie­ni­ła tron Wę­gier na dwa ślą­skie bied­ne ksią­stew­ka i jest w dro­dze do Ko­szyc. Ło­boc­ki pi­sze, że roz­wa­ża przy­jazd do Pol­ski.

Ta no­wi­na go po­ru­szy­ła, współ­czuł kró­lo­wej Wę­gier, ale ni­g­dy nie wie­rzył, że wy­gra ona z Habs­bur­giem. Pra­gnąc jed­nak Bonę po­cie­szyć, rzekł prze­ję­ty:

– Uj­rzy­cie wnu­ka, pani, kró­le­wi­cza Jana Zyg­mun­ta.

– Obym ni­g­dy nie mu­sia­ła go oglą­dać w ta­kich oko­licz­no­ściach! – wy­bu­chła. Do­brze wie­dzia­ła, że gdy­by nie uciecz­ka Iza­be­li z Wę­gier, ni­g­dy by się nie spo­tka­ła ani z nią, ani z wnu­kiem. Och­mistrz tym­cza­sem po­pa­try­wał na kró­lo­wą z wa­ha­niem, nie wie­dział, co czy­nić: mil­czeć, coś od­rzec, zo­stać czy wyjść.

– No, idź już – po­na­gli­ła go, zi­ry­to­wa­na jego prze­cią­ga­ją­cą się obec­no­ścią.

Gdy skło­nił się i od­da­lał, usły­szał, jak mó­wi­ła do sie­bie:

– Wszyst­ko się sy­pie, wszyst­kie ma­rze­nia i pla­ny, jak­bym wszyst­ko zbu­do­wa­ła na pia­skach.

 

Na­stał cie­pły i su­chy wrze­sień. Bona, ko­rzy­sta­jąc z do­brej po­go­dy, do­glą­da­ła ogro­du i czy­ni­ła przy­go­to­wa­nia do je­sie­ni, a gdy nad­szedł mo­kry li­sto­pad, nie mo­gła zna­leźć so­bie miej­sca na zam­ku. Do­sia­da­ła wte­dy ko­nia i pę­dzi­ła przez pod­war­szaw­skie bło­nia. Bez­kre­sne po­sza­rza­łe od chmur wi­do­ki ma­lo­wa­ły w jej wy­obraź­ni ob­ra­zy za­lud­nio­nych miast, na obrze­żach któ­rych wy­ra­sta­ją je­den po dru­gim bro­wa­ry, mły­ny i fo­lu­sze. Jest tu jesz­cze tak wie­le do zro­bie­nia – my­śla­ła, choć to ona już w czę­ści pod­nio­sła te zie­mie z ugo­rów, jesz­cze za ży­cia Zyg­mun­ta. To ona tę zie­mię za­sia­ła swy­mi od­da­ny­mi ludź­mi ni­czym ziar­nem, któ­re wyda do­bry plon. A mimo wszyst­ko cią­gle tę­sk­ni­ła za Kra­ko­wem, za gwar­ny­mi uli­ca­mi, za za­pa­chem ko­rze­ni i przy­praw, za tym wszyst­kim, co zo­sta­ło w jej pa­mię­ci i przy­po­mi­na­ło mło­dość i lata świet­no­ści kró­le­stwa.

– Naj­ja­śniej­sza pani, od Wi­sły nad­cią­ga­ją chmu­ry – głos roz­pro­szył jej my­śli.

Wstrzy­ma­ła wierz­chow­ca i obej­rza­ła się na Lan­dol­fia Ba­io­nie­go. Za­wsze jej to­wa­rzy­szył pod­czas prze­jaż­dżek, za­wsze był po ręką, szyb­ki i spraw­ny jak daw­niej, gdy był mło­dzień­cem. Tuż za nim pę­dzi­ła zwin­na jak ga­ze­la Ma­ria Ar­ca­mo­ne. Kró­lo­wa lu­bi­ła jej to­wa­rzy­stwo, ra­dość i opty­mizm tej dziew­czy­ny nie­raz udzie­la­ły się Bo­nie. Gdy Lu­kre­cja Ali­fio na­po­mi­na­ła kró­lo­wą, że kon­ne prze­jażdż­ki nad­we­rę­żą jej siły, mo­nar­chi­ni sro­gim wzro­kiem na­ka­zy­wa­ła jej mil­cze­nie i do­sia­da­ła kla­czy, być może w oso­bie Ma­rii wi­dzia­ła sie­bie sprzed lat, ży­wio­ło­wą, ra­do­sną, nie­okieł­zna­ną, ko­cha­ją­cą ry­zy­ko. Bona spoj­rza­ła w ciem­ne nie­bo i pu­ści­ła się w dro­gę po­wrot­ną ku mia­stu. Ba­io­ni i Ma­ria do­go­ni­li ją. Lu­nę­ło. Po­wró­ci­li na za­mek w stru­gach desz­czu, prze­mok­nię­ci, lecz kró­lo­wa nie czu­ła chło­du li­sto­pa­do­we­go dnia. We­szła w ko­ry­ta­rze, mi­ja­jąc służ­bę. W sie­ni na­tknę­ła się na Lu­kre­cję, któ­ra wi­dząc ją prze­mo­czo­ną, za­czę­ła zrzę­dzić, zdej­mu­jąc z jej ra­mion gru­bą pe­le­ry­nę spię­tą ru­bi­no­wą za­po­ną.

– Wa­sza mi­łość, na­ba­wi­cie się za­pa­le­nia płuc. A prze­cież nie ma­cie, pani, już dwu­dzie­stu lat.

– Cią­gle mi o tym przy­po­mi­nasz, Lu­kre­cjo! Za­pew­ne nie mam już dwu­dzie­stu lat, ale pa­mięć mam jesz­cze do­sko­na­łą. Wiem, w któ­rym roku się uro­dzi­łam i jaki rok dziś mamy – ofuk­nę­ła ją kró­lo­wa i roz­ka­za­ła, by po­da­ła jej ręcz­nik. Chwi­lę po­tem su­szy­ła prze­mo­czo­ne wło­sy przy ko­min­ku. Czu­ła, jak bu­cha­ją­cy ogień ją roz­grze­wa.

– Oczy mnie pie­ką i łza­wią – rze­kła Bona, mru­żąc po­wie­ki.

– Za­pa­rzę wam ru­mian­ku, mi­ło­ści­wa pani – usłuż­nie za­ofe­ro­wa­ła Ma­ria.

– Tak, przy­go­tuj na­par i do­daj tro­chę kwia­tu na­giet­ka – po­le­ci­ła kró­lo­wa i na­ka­za­ła, by Ma­ria się prze­bra­ła. Dama wy­peł­ni­ła roz­kaz i nie­ba­wem po­wró­ci­ła w su­chej suk­ni i z na­pa­rem z ziół w bar­wio­nym kie­li­chu. Gdy prze­my­wa­ła oczy kró­lo­wej, Bona co­raz uno­si­ła po­wie­ki i spo­glą­da­ła na dwór­kę z przy­jem­no­ścią, w głę­bi du­szy za­zdrosz­cząc dziew­czy­nie mło­do­ści.

– Daw­niej by­łam pięk­na... Bu­dzi­łam po­dziw i po­żą­da­nie – rze­kła nie­ocze­ki­wa­nie kró­lo­wa. – Ale męż­czyź­ni, któ­ry­mi się ota­cza­łam, bali się mnie...

Lu­kre­cja po­chwy­ci­ła do­cie­kli­we spoj­rze­nie Ma­rii, jak­by kró­lo­wa zbyt po­chop­nie od­wa­ży­ła się na to oso­bi­ste wy­zna­nie.

– Ju­tro rów­nież bę­dziesz mi to­wa­rzy­szyć na kon­nej prze­jażdż­ce, Ma­rio – rze­kła kró­lo­wa do damy dwo­ru, po czym zwró­ci­ła się do pani Ali­fio: 

– A ty, Lu­kre­cjo, po­wiesz kró­lew­nom, by przed po­łu­dniem były go­to­we, im rów­nież przy­da się tro­chę roz­ryw­ki. Cał­kiem zgnu­śnie­ją w zam­ku.

Pani Ali­fio ski­nę­ła gło­wą.

Na­za­jutrz, mimo że deszcz ustał i wyj­rza­ło słoń­ce, Bona zo­sta­ła w swo­ich po­ko­jach drę­czo­na ja­kąś na­głą cho­ro­bą oczu, któ­rym nie po­mógł na­par z ziół. Wie­czo­rem po­sła­ła Ma­rię po Va­len­ti­na. W dro­dze dama dwo­ru na­tknę­ła się na Pap­pa­co­dę.

– Le­piej z na­szą pa­nią? – do­py­ty­wał się, gdyż wie­ści o do­le­gli­wo­ści kró­lo­wej ro­ze­szły się po zam­ku. Ma­ria po­krę­ci­ła gło­wą i dys­kret­nie się ro­zej­rza­ła. Mimo póź­nej pory po ko­ry­ta­rzu prze­my­ka­li dwo­rza­nie i służ­ba.

– Prze­ciw­nie. Nie wy­cho­dzi z kom­na­ty, bo nie chce, by kto­kol­wiek oglą­dał ją w ta­kim sta­nie – od­par­ła, przy­ci­sza­jąc głos.

– Nie jest mał­pą, by ją oglą­dać – rzekł, na co Ma­ria ro­ze­śmia­ła się roz­ba­wio­na tą uwa­gą.

– Zaj­rzę do niej – po­wie­dział, a wte­dy dwór­ka po­sła­ła mu czuj­ne spoj­rze­nie i za­uwa­ży­ła:

– Nie wzy­wa­ła cie­bie, lecz Va­len­ti­na.

– Nie za­ba­wię tam dłu­go – uspo­ko­ił ją i ru­szył do po­koi Bony od­pro­wa­dza­ny bacz­nym wzro­kiem Ma­rii. Wszedł do sie­ni, pach­nia­ło tu­taj ru­mian­kiem. Nie cier­piał tej woni. Zbli­żył się i uniósł ko­ta­rę. W se­kun­dzie mdłe świa­tło spły­nę­ło na jego po­stać. Jego oczy pe­ne­tro­wa­ły ciem­ność roz­pra­sza­ną ogniem od ko­min­ka i kil­ko­ma świe­ca­mi. Mimo ostroż­no­ści, jaką pró­bo­wał za­cho­wać, stą­pa­jąc ci­cho, Bona od­ga­dła czy­jąś obec­ność i za­raz roz­legł się jej głos:

– To ty, Va­len­ti­no?

Gdy od­po­wie­dzia­ło jej mil­cze­nie, zwró­ci­ła twarz w stro­nę drzwi i za­to­pi­ła wzrok w mro­ku. Dwo­rza­nin, czu­jąc na so­bie jej spoj­rze­nie, prze­stą­pił próg, mó­wiąc:

– To ja, Gian Lo­ren­zo Pap­pa­co­da.

Ru­szył w jej stro­nę, ale na­tych­miast mu wzbro­ni­ła:

– Nie pod­chodź!

Ze­sztyw­niał na jej roz­kaz i pa­trzył na nią, nie wie­dząc, co ro­bić.

– Oczy mi za­ro­pia­ły... Łza­wią – wy­ja­śni­ła. – Pół­noc­ne wi­chry chłosz­czą, a zim­no nisz­czy mi zdro­wie.

– Mó­wio­no mi o tym – rzekł z tro­ską.

– O czym? – spy­ta­ła.

– Że wa­sza mi­łość nie­do­ma­ga.

– Ach, już dwór­ki wy­nio­sły z al­kie­rza tę no­wi­nę? – sark­nę­ła ro­ze­źlo­na i zwró­ci­ła twarz w stro­nę ko­min­ka, wte­dy zbli­żył się z wol­na. Nie­po­strze­że­nie po­stą­pił kil­ka kro­ków, nie cze­ka­jąc na jej po­zwo­le­nie. – Ma­cie więc o czym plot­ko­wać! Wa­sza kró­lo­wa cho­ru­je na oczy i nic już nie ma z daw­nej uro­dy.

Od­wró­ci­ła gło­wę, a wi­dząc go tak bli­sko, po­chy­la­ją­ce­go przed nią kark, rzu­ci­ła kar­cą­co:

– Je­steś zu­chwa­ły, si­gnor Pap­pa­co­da! Ka­za­łam ci stać przy drzwiach!

– Za­wsze pra­gnę słu­żyć wa­szej mi­ło­ści i czy­nić, co roz­ka­że­cie, ale da­ruj­cie, pani, nie mogę pa­trzeć spo­koj­nie na wa­sze cier­pie­nie – po­wie­dział.

– Więc patrz! – roz­ka­za­ła i wy­chy­li­ła się ku nie­mu. – I co tam wi­dzisz? Co mi po­ra­dzisz?

Uj­rzał jej za­łza­wio­ne oczy, czer­wo­ne czo­py za­gnieź­dzi­ły się w ką­ci­kach po­wiek. Cho­ro­ba po­stę­po­wa­ła nie­spo­dzie­wa­nie szyb­ko.

– Mil­czysz! – sark­nę­ła – A chcia­łeś uda­wać me­dy­ka. Idź już! Za­raz tu bę­dzie Va­len­ti­no. On zna się na rze­czy.

– Va­len­ti­no, wa­sza wy­so­kość, nie zna leku na wa­sze do­le­gli­wo­ści – orzekł pew­nym to­nem.

Wpa­tru­jąc się uważ­nie w dwo­rza­ni­na, spy­ta­ła:

– A ty go znasz, Gia­nie Lo­ren­zo?

– Tak, pani – rzekł i po­chy­lił się, ży­wicz­na woń jego szat wy­peł­ni­ła jej noz­drza.

– Więc? – spy­ta­ła.

– Go­rą­ce źró­dła Aba­no ule­czą nie tyl­ko cho­re oczy, naj­ja­śniej­sza pani.

– Nie tyl­ko oczy? Co chcesz przez to po­wie­dzieć? – po­wtó­rzy­ła, bacz­nie mu się przy­pa­tru­jąc.

– Ule­czą tak­że du­szę, od­da­lą tę­sk­no­tę i sa­mot­ność.

– Nie je­stem sa­mot­na! – żach­nę­ła się.

– Ale sama, pani – rzekł.

W my­ślach przy­zna­ła mu ra­cję. Ma przy so­bie cór­ki, Au­gust jest da­le­ko, a ona czu­je wo­kół sie­bie pust­kę. Gdy za­uwa­ży­ła wzrok Pap­pa­co­dy spo­czy­wa­ją­cy na mo­dli­tew­ni­ku, któ­ry kur­czo­wo trzy­ma­ła w rę­kach, przy­po­mnia­ła so­bie swe­go mał­żon­ka – on też na sta­rość zro­bił się po­boż­ny, a po­tem umarł. Czyż­bym i ja? – czar­ne my­śli prze­mknę­ły jej przez gło­wę. Zdję­ła ją oba­wa przed śmier­cią. Za­czy­na się od oczu, a koń­czy na no­gach – po­my­śla­ła. – Sta­nę się cho­rą nie­do­łęż­ną ko­bie­tą, z któ­rą tu­taj uczy­nią wszyst­ko, co ze­chcą. Prze­nik­nął ją strach. Jak­że pra­gnę­ła­by wy­dać cór­ki za mąż, bło­go­sła­wić no­we­mu mał­żeń­stwu syna i uciec stąd na kra­niec świa­ta. Za­po­mnieć. Czy­jeś kro­ki roz­pro­szy­ły jej my­śli. Spoj­rza­ła w stro­nę drzwi. Pap­pa­co­da wy­pro­sto­wał się i rów­nież skie­ro­wał tam oczy. W pro­gu stał Va­len­ti­no i przy­pa­try­wał się oboj­gu.

– Je­steś wresz­cie – rze­kła kró­lo­wa znie­cier­pli­wio­na, od­kła­da­jąc mo­dli­tew­nik na po­bli­ski sto­lik. – Zio­ła nie po­ra­dzi­ły mi na oczy, może ty znaj­dziesz sku­tecz­ne le­kar­stwo, si­gnor Va­len­ti­no?

Me­dyk przy­glą­dał się oczom Bony i nic nie mó­wił. Gdy jego mil­cze­nie się prze­cią­ga­ło, kró­lo­wa rze­kła:

– Si­gnor Pap­pa­co­da twier­dzi, że już je zna­lazł... To go­rą­ce źró­dła Ita­lii.

Va­len­ti­no, za­sko­czo­ny tym, co usły­szał, po chwi­li na­my­słu rzekł:

– Ta ku­ra­cja wy­ma­ga­ła­by wiel­kiej fa­ty­gi, mi­ło­ści­wa pani.

– Są­dzisz, że nie znio­sła­bym tej po­dró­ży? – Bona po­dźwi­gnę­ła się z krze­sła i spoj­rza­ła mu har­do w oczy.

– Za­pew­ne by­ście ją znie­śli, ale z uszczerb­kiem dla zdro­wia.

Nie spodo­ba­ły się kró­lo­wej jego sło­wa. Mi­nę­ła go i zbli­żyw­szy się do sto­łu, wspar­ła na nim tę­gie ra­mio­na i wy­bu­chła:

– Gdy po­trze­bu­ję siły, od­bie­ra­cie mi ją! Gdy chcę iść do przo­du, wy chce­cie, bym sta­ła w miej­scu! – Gwał­tow­nie zwró­ci­ła twarz w stro­nę Va­len­ti­na i roz­ka­za­ła: – Do­brze! Więc znajdź sku­tecz­ne le­kar­stwo, któ­re mnie uzdro­wi! A może spy­taj dok­to­ra di Ma­te­rę, co dwie gło­wy, to nie jed­na!

Va­len­ti­no od­da­lił się, by w księ­gach szu­kać ra­tun­ku dla cho­rej. Pap­pa­co­da tym­cza­sem tkwił przy kró­lo­wej, go­tów da­lej roz­ta­czać przed nią wi­zje ital­skich kra­jo­bra­zów, ale już nie chcia­ła o tym sły­szeć. Po­mysł zdał się jej zbyt śmia­ły. Co by na to po­wie­dział Au­gust? A je­śli po­pro­si go o zgo­dę na wy­jazd, czy ją do­sta­nie? Pro­sić? – Jej czo­ło prze­cię­ła głę­bo­ka bruz­da – Nie. Ja, kró­lo­wa, mam pro­sić syna, by po­zwo­lił mi wró­cić do oj­czy­zny? Ni­g­dy.
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Mo­kre płat­ki śnie­gu osia­dły na rzę­sach, przy­le­pi­ły się do po­licz­ków i pra­wie na­tych­miast sto­pi­ły, spły­wa­jąc po cie­płej skó­rze Bony. Kró­lo­wa nie od­czu­wa­ła chło­du chmur­ne­go stycz­nio­we­go dnia. Myśl o ry­chłym spo­tka­niu z sy­nem roz­grze­wa­ła cia­ło i po­wo­do­wa­ła, że ser­ce roz­sa­dza­ło pierś. Nie zda­ła się na przy­pa­dek losu i po­sta­no­wi­ła wy­je­chać Au­gu­sto­wi na­prze­ciw. Sło­necz­ne­go po­ran­ka, gdy szron po­sre­brzył drze­wa, wsia­dła do ka­ro­cy i wtu­li­ła szy­ję w fu­trza­ny koł­nierz płasz­cza. Lu­kre­cja i Ma­ria w mil­cze­niu usia­dły na­prze­ciw kró­lo­wej. Ba­io­ni zbli­żył się na cęt­ko­wa­nym ko­niu, a wte­dy Bona dała roz­kaz do od­jaz­du. Ka­ro­ca ru­szy­ła, kró­lo­wa sie­dzia­ła mil­czą­ca i za­sę­pio­na, na­raz zer­k­nę­ła w okna kom­na­ty có­rek. Do­strze­gła kró­lew­ny. Pa­trzy­ły na dzie­dzi­niec. W przed­dzień wy­jaz­du po­wie­dzia­ła im, że je­dzie na spo­tka­nie z Au­gu­stem. O nic nie py­ta­ły, ale z lę­kiem po­pa­try­wa­ły na mat­kę. Po­tem, gdy opu­ści­ła za­mek, spo­glą­da­ła z nie­chę­cią na roz­ta­cza­ją­ce się wo­kół kra­jo­bra­zy. Zbrzy­dła jej ta War­sza­wa, te sza­re ulicz­ki, któ­ry­mi w desz­czo­wą porę pły­nę­ły brud­ne wody, te bez­kre­sne rów­ni­ny, te nie­uro­dzaj­ne zie­mie, te pola po­kry­te śnie­giem, te zmur­sza­łe ka­plicz­ki u roz­sta­ju dróg, te po­czer­nia­łe ko­ścio­ły, któ­rych dzwo­ny biją jak­by na śmierć, a prze­cież ona chce żyć, peł­ną pier­sią czer­pać ra­dość i dzia­łać. W jej gło­wie cią­gle ro­iły się na­dzie­je na do­bre ży­cie u boku syna. Moż­na jesz­cze kró­le­stwo uczy­nić wiel­kim. Mar­co del­la Tor­re po­wró­cił z Pa­ry­ża z do­bry­mi wie­ścia­mi. Mał­go­rza­ta Wa­le­zjusz­ka nie jest za­męż­na, co wię­cej, nie zo­sta­ła ni­ko­mu przy­rze­czo­na, król Hen­ryk na su­ge­stię jed­ne­go ze swych urzęd­ni­ków, któ­ry szep­nął mu do ucha o owdo­wia­łym Ja­giel­lo­nie, nie wy­ra­ził sprze­ci­wu, co zna­czy, że dro­ga do tego związ­ku stoi otwo­rem.

Za­przę­gi su­nę­ły po świe­żym śnie­gu, któ­ry spadł nocą. Bona i jej dwo­rza­nie no­co­wa­li w zam­kach i dwo­rach. Trze­cie­go dnia po­dró­ży chmu­ry przy­bra­ły bar­wę mle­ka, po czym roz­pro­szy­ły się i nie­śmia­ło wyj­rza­ło słoń­ce. Kró­lo­wa wzię­ła to za do­bry znak. Po­go­da jej sprzy­ja­ła, niech i sprzy­ja Bóg. Jed­nak na­za­jutrz o świ­ta­niu nie­bo rap­tow­nie się zmie­ni­ło, wi­cher przy­gnał śnież­ne chmu­ry. Or­szak ru­szył w dal­szą dro­gę. Bona spo­glą­da­ła z okna ka­ro­cy na mo­no­ton­ne bia­łe po ho­ry­zont kra­jo­bra­zy ośnie­żo­nych la­sów. By­wa­ła w Pusz­czy Ko­zie­nic­kiej, tu­taj po­lu­jąc, już bez męża i syna. Na­gle sta­do gaw­ro­nów wzle­cia­ło w prze­stwo­rza i czar­ny­mi skrzy­dła­mi za­bru­dzi­ło nie­bo. Ich wrzask roz­niósł się po oko­li­cy zło­wróżb­ną me­lo­dią. Bona wpa­try­wa­ła się w pta­szy­ska i im za­zdro­ści­ła. Być jak one, nie pra­gnąć ni­cze­go i do­ni­kąd nie dą­żyć, nie my­śleć o dniu ju­trzej­szym i nie roz­trzą­sać prze­szło­ści. Ich skrzy­dła za­nio­są je do da­le­kich kra­in. Są wol­ne. Na­raz my­śli kró­lo­wej się zmą­ci­ły, oto od stro­ny lasu do­strze­gła pę­dzą­ce­go ku or­sza­ko­wi jeźdź­ca. Roz­po­zna­ła go. To pan Mi­row­ski. Ka­za­ła za­trzy­mać wozy i cze­ka­ła, aż szlach­cic się zbli­ży. Po chwi­li wstrzy­mał wierz­chow­ca i po­chy­liw­szy przed Boną gło­wę, oznaj­mił:

– Naj­ja­śniej­sza pani, jego kró­lew­ska mość jest o go­dzi­nę dro­gi od Ko­zie­nic.

– Są przy kró­lu Ra­dzi­wił­ło­wie? – spy­ta­ła z nie­po­ko­jem.

– Nie, pani. Nie wi­dzia­łem ich her­bów. Król je­dzie tyl­ko z pa­na­mi ko­ron­ny­mi.

Jak do­brze – po­my­śla­ła z ulgą. Nie chcia­ła ich wi­dzieć przy kró­lu, dość złe­go uczy­ni­li, by po­róż­nić ją z sy­nem. Niech sie­dzą na Li­twie, tam jest ich miej­sce, po­śród puszcz, z dala od War­sza­wy i jesz­cze da­lej od Kra­ko­wa. Bona roz­ka­za­ła Ba­io­nie­mu, by przy­pro­wa­dził jej klacz, i chwi­lę póź­niej po­mknę­ła na­prze­ciw sy­no­wi, za­bie­ra­jąc ze sobą je­dy­nie kil­ku dwo­rzan. Po­pę­dzi­ła ku la­som so­sno­wym, któ­rych głę­bo­ki cień za­klesz­czył ją jesz­cze więk­szym chło­dem. Nie­ba­wem wy­je­cha­no ku roz­le­głym po­lom, na któ­rych hu­lał wi­cher. W dali, na ho­ry­zon­cie, bie­la­ła od śnie­gu gę­sta ścia­na drzew. To tam znaj­do­wał się or­szak kró­la i po­su­wał się wol­no po trak­cie. Bona ubo­dła ko­nia no­ga­mi, zwie­rzę wy­rwa­ło się przed sie­bie i po­pę­dzi­ło ga­lo­pem, wzbu­dza­jąc nie­po­kój Ba­io­nie­go o kró­lo­wą. Ale za­wzię­tość, jaką w so­bie mia­ła, pcha­ła ją do przo­du i po­wo­do­wa­ła, że pa­no­wa­ła nad kla­czą. Z cza­sem koń zwol­nił i kró­lo­wa wy­tę­ży­ła wzrok w po­szu­ki­wa­niu syna. Mi­nę­ło kil­ka chwil, nim doj­rza­ła jego przy­gar­bio­ną syl­wet­kę. Zyg­munt Au­gust do­pie­ro po chwi­li do­strzegł mat­kę i pa­trzył na nią za­sko­czo­ny, wszak umyśl­nie omi­jał War­sza­wę, by jej nie spo­tkać. Kró­lo­wa wstrzy­ma­ła klacz i od­wró­ci­ła się. Ba­io­ni, Pap­pa­co­da i pan Mi­row­ski dep­ta­li jej po pię­tach. Ski­nę­ła na Lan­dol­fia Ba­io­nie­go, by po­mógł jej zsiąść z ko­nia.

– Da­lej pój­dę sama – po­sta­no­wi­ła.

Ba­io­ni po­chwy­cił uzdę jej ko­nia. Wi­dział, jak Bona od­wró­ci­ła się i skie­ro­wa­ła ku kró­lo­wi. Po chwi­li tak­że Zyg­munt Au­gust zo­sta­wił swe­go wierz­chow­ca i wy­szedł ku mat­ce. Każ­dy krok przy­bli­żał ich do sie­bie i Bona co­raz wy­raź­niej wi­dzia­ła ob­li­cze syna. Pró­bo­wa­ła wy­czy­tać z jego twa­rzy uczu­cia, ja­kie do niej cho­wa. Pra­gnę­ła od­na­leźć w nich choć okru­chy mi­ło­ści, a na­po­tka­ła lo­do­wa­ty chłód. Spo­tka­li się pod roz­ło­ży­stą ko­ro­ną dębu. Zda­ło się, że owo wiel­kie kil­ku­set­let­nie drze­wo mia­ło być je­dy­nym świad­kiem ich spo­tka­nia i słów, ja­kie mię­dzy nimi pad­ną. Król od­rzu­cił poły krót­kiej pe­le­ry­ny pod­bi­tej fu­trem i skło­nił przed mat­ką gło­wę. Bona nie spusz­cza­ła go z oczu. Po­my­śla­ła, że przy­by­ło mu lat, jego syl­wet­ka, daw­niej wy­pro­sto­wa­na i gib­ka, jak­by się po­chy­li­ła pod cię­ża­rem złych prze­żyć. Po­czu­ła nad nim li­tość i współ­czu­cie. Pra­gnę­ła od­jąć mu cier­pie­nia i wziąć je na swe bar­ki. Jej ser­ce wy­ry­wa­ło się ku nie­mu, chcia­ła po­chwy­cić go w ra­mio­na, lecz zdo­by­ła się je­dy­nie na głę­bo­ki ukłon, w któ­rym tkwi­ła, w jego prze­ko­na­niu, zbyt dłu­go. Ów kor­ny po­kłon zdał się Zyg­mun­to­wi Au­gu­sto­wi ma­ni­fe­sta­cją jej uczuć, z któ­rych har­dość ob­le­kła się w płaszcz po­zor­nej po­ko­ry. Chcąc unik­nąć spek­ta­klu na oczach dwo­ru, prze­mógł się i zbli­żyw­szy się do mat­ki, pod­niósł ją z ukło­nu. Zda­ło mu się, że cze­ka­ła na ten gest. Bli­skość mia­ła wskrze­sić to, co mię­dzy nimi umar­ło. Kró­lo­wa unio­sła oczy na syna. Jak­że za­pra­gnę­ła mu wy­znać, że ni­cze­go bar­dziej nie pra­gnie, niż do­cze­kać sta­ro­ści u jego boku. W zło­tej ko­ły­sce uj­rzeć wnu­ka. Tym­cza­sem nie chłód stycz­nio­wy i nie wi­cher prze­ni­kli­wy ją zmro­ził, lecz chłód bi­ją­cy od kró­la. Cof­nął się, a jego szorst­kość ją do­tknę­ła.

– Two­je sio­stry cze­ka­ją na cie­bie w War­sza­wie – po­wie­dzia­ła ła­god­nie, nie od­ry­wa­jąc od nie­go oczu.

– War­sza­wa mi nie po dro­dze, mat­ko – od­parł.

– Za­tem we­zwij kró­lew­ny na Wa­wel, by mo­gły żyć przy to­bie do cza­su za­mąż­pój­ścia.

Pod­cho­dzi­ła go z każ­dej stro­ny. Mię­dzy wier­sza­mi pul­so­wa­ły jej żale. Wy­po­mi­na­ła mu za­nie­dba­nia, przy­po­mi­na­ła o obo­wiąz­kach wzglę­dem sióstr. Król po­czuł do­tyk mat­czy­nej ręki na po­licz­ku. Na mo­ment obu­dzi­ły się w nim do­bre wspo­mnie­nia.

– Ja tak­że pra­gnę być przy to­bie, synu. Nie wzbra­niaj sta­rej mat­ce i nie każ cze­kać na śmierć tak da­le­ko od cie­bie. Tyl­ko cie­bie ko­cha­łam... i dla cie­bie ży­łam.

– Tu jest wa­sze miej­sce, mat­ko. Wal­czy­li­ście o Ma­zow­sze, choć szlach­ta ma­zo­wiec­ka była wam prze­ciw­na – od­parł i szorst­ko od­jął jej dłoń ze swe­go po­licz­ka. – Cze­muż te­raz War­sza­wa tak wam obrzy­dła? Ale po­wiem wam! Gdzie­kol­wiek się po­ja­wia­cie, gdzie­kol­wiek wa­sze rzą­dy, tam sie­je­cie nie­na­wiść.

Do­strzegł, jak gru­ba li­nia wy­żło­bi­ła głę­bo­ką bruz­dę mię­dzy jej brwia­mi.

– Lo­sem sióstr zaj­mę się na sej­mie w Piotr­ko­wie – do­dał, uj­rzaw­szy, jak z za­czer­wie­nio­nych oczu mat­ki ciek­ną łzy i spły­wa­ją po po­licz­kach. – Po­dob­no cho­ru­je­cie na oczy – rzekł, to­nu­jąc głos.

Po­tak­nę­ła za­sko­czo­na, że o tym wie. Pró­bo­wa­ła do­ciec, któż mu o tym do­niósł, lecz król szyb­ko zmą­cił jej my­śli, mó­wiąc:

– Przy­ślę wam me­dy­ka.

– Nie po­trze­bu­ję me­dy­ka – od­par­ła zde­cy­do­wa­nie. – Za­mie­rzam wy­je­chać do Ita­lii. Tam wy­zdro­wie­ję.

Mil­czał i przy­pa­try­wał się mat­ce z uwa­gą. Va­len­ti­no do­niósł o tym kró­lo­wi, li­cząc na jego ła­skę. Gdy Bona umrze, trze­ba bę­dzie wra­cać do Ita­lii, tym­cza­sem przed Zyg­mun­tem Au­gu­stem jesz­cze dłu­gie ży­cie. W po­uf­nym li­ście do kró­la me­dyk wspo­mniał, że myśl o wy­jeź­dzie pod­su­nął kró­lo­wej Pap­pa­co­da.

– Po co chce­cie tam je­chać? Ma­cie tu wszyst­ko! Mia­sta i zie­mie, wa­sze mły­ny i mo­sty, wa­sze pa­stwi­ska i lasy... i tu bę­dzie wa­sza śmierć – wy­li­czał w po­śpie­chu.

– Nie mam mi­ło­ści – rze­kła, do­tknię­ta jego ostat­ni­mi sło­wa­mi.

– Bo so­bie na nią nie za­słu­ży­li­ście! – skwi­to­wał.

– Zło­tem i urzę­da­mi ku­pi­łeś tych, któ­rzy przy mnie byli! – wy­bu­chła.

– Sprze­daj­ni byli – rzu­cił. – Że­gnaj­cie, mat­ko!

Ski­nął jej gło­wą, od­wró­cił się i od­szedł. Spo­glą­da­ła na jego sze­ro­kie ple­cy, ko­ły­szą­ce się w takt kro­ków. Pa­trzy­ła w na­dziei, że wró­ci do niej. Do­sia­dał wierz­chow­ca, gdy za Boną roz­le­gło się do­no­śne rże­nie koni. Od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła pę­dzą­ce­go w jej stro­nę Pap­pa­co­dę. Jego koń w ga­lo­pie wznie­cał tu­ma­ny śnie­gu. Przy­glą­da­ła się dwo­rza­ni­no­wi, któ­ry nie cze­ka­jąc ani na jej roz­kaz, ani na jej po­wrót, wy­rwał się ku niej, pro­wa­dząc ze sobą jej siwą klacz. Po chwi­li zwol­nił, po­słał do­cie­kli­wie spoj­rze­nie kró­lo­wi i zsiadł z ko­nia, po­chy­lił gło­wę przed Zyg­mun­tem Au­gu­stem, po czym zbli­żył się nie­spiesz­nie do kró­lo­wej, jak­by nie­pew­ny, czy rada jest z jego obec­no­ści, i uj­rzał jej za­łza­wio­ne oczy.

– Mi­ło­ści­wa pani, za­wróć­cie, na Boga, skryj­cie się w ka­ro­cy. Mu­si­cie się oszczę­dzać...

Otar­ła łzy, któ­re z oczu wy­ci­snął jej żal.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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